j dla Czytelników 


Rok IV. 


PARYŻ, (PAT). — Agencja 

avasa donosi z Londynu: 

Jak się zdaje, projekty paktów 
wzajemnej pomocy zajęły w roz- 
mowach min. Barthou z Simonem 
pierwsze miejsce, zwłaszcza pakt 

nocno-wschodni, który, mając 
|) swe w pakcie bałtyckim, bę 

Cym na drodze do urzeczywist 
pia Obejmowalby Francję, Pol 
poja i Związek Sowiecki, nato- 
d ast Anglija nie wchodziłaby 
gon, | który uzupełniałby pakt 
śródziemnomorski, dokładnie jesz 
cze niezbadany. 

Miaistuowie brytyjscy otrzyma 
fi z pewnością pożądane dla nich 
Zapewnienia, dotyczące zasady 
»wzajemności" i przewodnictwa, 
Fe e wkońcu wyrazili apro- 

atę dla inicjatywy francuskiej. 

Dozbrajanie się Niemiec z lek 
geważeniem traktatów, ewentual- 
kość ataków lotniczych na tere- 
torjum W. Brytanji, głębokie 
Wstrząsy w Europie — wszystko 
ło niewątpliwie wpłynęło na opi- 
hje an lelską | © tle nadzieja na 

że W. Brytanja wkrótce weż- 

e bardziej czynny udział w 
praci kontynentu, byłaby być 
Ta płonna, o tyle pewnem jest 
z T ze powita ona życzliwie 
z a usiłowania, mogące przy 
fe to dage Pewnienia poko- 
fityki o kierownicy po- 
Bibori Yjkej zrozumiawszy 

€ pokojowe pro 


lego, uznali go 
„Timer à A ich Bator 
H angielski) spra- 


Lstonję, Ło- 
i h drugi, śród- 
Apes valiad Teee re 
e paktach państwa 
0 <Pnie pakt ogólny, 
FICJALNY KOMUNIKAT 
elskie MQ ELSKI 
ya Spraw Zagrānicz- 
la. REY, komunikat: 
j ow rio- 
e „UKOŃCZONO 1: ART im 
dom ocenić ogm Y możność obu rzą- 
w sprawach, PoruszonycjtY widzenia 
ch w czasie dy 


bezrobocia 
4.218 osób, 


Cudzoziemcy 


s. ÓW (P.ALT.). Na zarzą- 
k 5 prokuratora przy Sądzie 
wa we Lwowie przepro 
.&zono wczoraj rewizję w Mra 


znie i i 
Bo Sprawie spółki Brutoil i 


MT pierwszych dwóch dni z 

lei WSE przejazdów dzieci kó- 

| Ok Ko AE stało na całej sieci Pol- 
- i aństw 

tysięcy dzieci. b oda 


związku z ustalającą się pogo- 


OOOO 


sM 


niika to Kin: 


EIOS 


„Wainy tylko w dniu 1? li 


zyvo tł 


x odbiorem w administracji 
eee == PZ WM 


PA a M WE z z W, 


Kraków, 


skusji, S te dotycz oZy- 
cyi Enaki ośle got A 
środków wzajemnego bezpieczeństwa 
w Europie wschodniej jak również przy 
sztości konferencji morskiej, jaka ma 
odbyć eilę w roku 1935. 
pol tdk oj pdp Dodę 
nie o kilka dal po á 
LONDYN. (P.A.T.). Agencja 
Reutera donosi: Wczoraj o go- 
dzinie 16.30 min. Barthou wyje- 
chał do Paryża, żegnany na dwor 
cu przez Edena i Vansittarta. 
Minister Barthou oświadczył 
dziennikarzom, iż jest on wielce 


O 


SKI 


U 
R 


iątek 13 lipca 1934 


Pakty wzajemnej pomocy 


Główny pakt objąć ma Francję, Polskę I Sowiety 


zadówołońy z rożmów, przeprowa 
dzónych z Simone oraz innymi 
brytyjskimi mężami stanu, doda- 
jąc, że czuje się bardzo szczęśli- 
wy, że odwiedził Londyn, a nade 
wszystko cieszy się z tej atmosfe 
ry dobrej woli, jaka panowała 
podczas omawiania spraw ogól- 
nych, a szczególnie podczas oma 
wiania spraw anglo - francus- 
kich. Rozmowy te stwierdziły, że 
pomiędzy Francją i Anglją panu- 
je zgodność poglądów co do ogól 
nej sytuacji europejskiej. 


O.N. A. rozwiążą 


Wczoraj starostwo grodzkie 
Warszawa Śródmieście rozwią 
zało istniejącą w stolicy partję 
Obóz Narodowo - Radykalny, 
jako zagrażająca bezpieczeń- 
stwu i porządkowi spoleczne- 
mu, 

Rozporządzenie, rozwiązują- 
ce O.N.R.. zabrania partii wszel 
kiej działalności. noszenia oz- 
nak (mieczyków), mundurów 
(jasnych koszul) i t. p. Kto nie 
zcstosuję sie do zarządzenia, 
będzie karany. 

W motywach o rozwiązania O.N.R. 


władze stwierdzają, że działalność 
O. N. R. była w sprzeczności z ko- 


Policja tajna bada v. Papena 


BERLIN. (P.A.T.). Agencja 
Reutera donosi, że vòn Papen 0- 
trzymał onegdaj późno wieczo-! 


rem rozkaz udania się do kwate- 
ry głównej tajnej 
poddano go ścisłemu badaniu. 


Wczoraj von Papen znajdował 


policji, gdzie | się u siebie w domu. Rezydencja 


jego jest strzeżona. 


Tajemnicza katastrofalotniczawNiemczech 


Smierć poniosło 7 osób 


przyczyny tej katastrofy nie z0-,rzyła się katastrofa, są przedmio 


LONDYN. (P.A.T.). W związ- 


ku z wiadomościami o katastro-| stały dotychczas wyjaśnione. 


fie dwóch samolotów, jaka wyda 
rzyła się w ubiegły piątek w po- 
łudniowych Niemczech, w której 
to katastrofie poniosło śmierć 7 
osób, agencja Reutera donosi, że 


Wszyscy robotnicy, którzy mie 
li jakąkolwiek styczność z apara 
tami przed katastrofą, żostali are 
sztowani. Wszyscy cudzoziemcy 
i letnicy w okręgu, gdzie wyda- 


tem ścisłej obserwacji policji. 
We Friedrieshafen i w połud- 
niowej Badenji wystawiono stra 
że, składające się z żołnierzy od- 
działów szturmowych.  Areszto- 
wano około 70 komunistów. 


Z powódu wybuchu gazu 


runął dom, grzebiąc m.eszkańców 


BERLIN (PAT.) Z Hambur- 
ga donoszą, iż wczoraj wieczo 
rem w osiedlu leśnem Volks- 


dorf z niewyjaśnionych przy- 
czyn nastąpił katastrofalny wv 
buch gazu świetlnego. Zawalił 


się dom mieszkalny. z pod któ- 
rego gruzów wydobyto 8 osób 
ciężko rannych. 3 już zmarły. 


Trup sedziego w górach 


ZAKOPANE. (P.A.T.). Wczo- 
raj po południu zawiadomiono 
tutejszy komisarjat policji państ 
wowej, że jeden z górali pasą- 


cych owce na Hali Gąsienicowej 
znalazł na t. zw. Karczmisku 
zwłoki mężczyzny w stanie zupeł 
nego rozkładu. 


|za 


W zwłokach tych rozpoznano 


dn. 12 lutego b. r. sędziego z Bia 
łej dr. Marjana Filipa. 


Tragiczny wypadek podizas procesu 


Skazany odebrał sobie życie na ławie oskarżonych 


KRAKÓW. (P.A.T.). W sądzie 


| okręgowym karnym podczas roz 


prawy przeciw szynkarce, nieja- 
kiej Guście Oschnowitzowej, 0S- 
karżonej o wykroczenia przeciw 


W związku ż tem zarządzono 
tymczasowe aresztowanie Oskara 
Fruchtera, obywatela czechosło= 
wackiego i Kurta Śchoembeka, 0- 
bywatela austrjackiego. Docho» 
dzenie prokuratora w töku. 


300D riori rzjectało bozpłatię tolsiani 


ministerstwa komiunikacji, przyznaj. 
cem b 


będą bezpłatrą podróż koleją, ad 


antic“ 


„Bagatela“ lub „Słonko* 
> „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 

yciąć i przedłożyć w kasie kinoteatru 
> poa 1934 r. 


ustawie skarbowej, zdarzył się 
tragiczny wypadek. 

Wspólnie z Oschnowitzową na 
ławie oskarżonych zasiedli Sta- 
nisław Kolber, emerytowany ko- 
misatz skatbowy i Franciszek Ma 
łek, lat 36, komisarz kontroli 
skarbowej. Po przeprowadzonym 
przewodzie sądowym nastąpiło 
ogłoszenie wyroku. Oskaržona 
Oschnowitzowa skazana zosta- 
ła na 8 miesięcy więzienia. 

W chwili, kiedy sędzia rozpó+ 
czął odczytywać wyrok ha oska 
żołiegóo Małka, ten wydobył re- 
wolwet i strzelił sobie w usta. W 


Hiter zwotuje Reichstag 


BERLIN. (P.A.T.). Wiadomość 0 
zwołaniu Reichstagu potwierdzają u- 
rzędowo. Oficjalny komunikat niemiec 
kiego biura informacyjnego brzmi: 
Reichstag zwołany został na piątek 
Un. 13 lipca na godz 20-tą. Jako jedy 
ny punkt porządku dziennego Pizewt- 
dziane jest złożenie deklaracji przez 

rząd Mzcszw, 


stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala. 


„Święto g 


Wcżóraj odbyła się konferencja pra 
sowa, na której przedstawiciele pra- 
sy zostali poinforn:owani o organizacji 
pierwszego» „Swięta Gór". 

W konierencji wzięli udział: prze- 
wodniczący komitetu organizacyjnego 
„święta Gór“ 1-szy wiceminister spraw 
Wojskowych gen, brygady Kasprzyc- 
ki Oraz l-szy wiceprzewodniczący ko- 
mitet p. wiceminister Komunikacji 
inż. Bobkowski. „Święto Gór" odby- 
wać się będzie corocznie. W roku bis 
żącym odbędzie się w Zakopanem w 
czasie od 7-ego do 12 sierpnia. 

W „Święcie Gór“ wezmą udzial 
przedstawiciele wszystkich regjonów 


ages zl T 
Ba 5 ky, 
4 [72 


pan 


pEr 


gr. 


Nr. 192 


na W Warszawie 


] deksem karnym 1 nakazami władz. 
podburzająć do ekscesów, występu 
jąc w zaburzeniach z bronią, podsy 
całąc nienawiść partyjną I rasową, u- 
rządzając demonstracje, mające ma 
celn podburzanie ludności przeciw- 
ko władzom, drukując zmyślone i 
niepokojące wiadomości i t p. 


O. N. R. jako organizacja politycz 
na został zalegallzowany w kwistwiu 
b. r. a na jego czele stanel! dzlała- 
cze, którzy wyłamali się ze Stron- 
nictwa ilarodowego. Jeden z nich re- 
daktor zamkulątego przez władze 
dziennika „Sztaiety*, student Dziar- 
maga znalduje się w cbozie izoiacy| 
nym w Berezie Kartuskiej; drugi — 
Mosdorf rkrywa się przed władze 
mi, Współpracownikiem jego był Je 
rzy Paczkowski, nsuniety z wydziś- 
łu finansowego magistratu stołeczne 
za 


Wspólnik Stawiskiego 

PARYŻ. (P.A.T.). Prokurator reje 
bliki postawił wczoraj w stan oskarże- 
nia komisarza policji Bony, który pró 
wadził śledztwo w sprawie Stawiskić 
go i morderstwa radcy Prince'a. 

Komisarz Bony oskarżony jest o ko 
rupcję | współdziałanie w czynach wy 
stępnych. Jednocześnie z nim posta- 
wiono w stan oskarżenia szereg innych 
osób, zamieszanych w sprawę Stawi- 
skiego. 


Olbrzymia kradzież 


KRAKÓW. (P.A.T.). Onegdaj 
nieznani sprawcy przy pomocy 
dobranego klucza, lub wytrychu, 
włamali się do mieszkania Henry 
ka Lichta, przy ul. Rzeszowskiej, 
gdzie po rozpruciu kasy ognio- 
trwałej mieli skraść 1.200 dola- 
rów, 8.790 zł. oraz sznur pereł 
wartości 1.000 zł. Władze śled- 
cze prowadzą dochodzenie. 


Od świtu do nocy 


W kopalniach złota w górach Altaj 
skich znaleziono samorodną bryłę zło- 
ta, ważącą 3.663 gramy. Niedawno Ww 
Kazakstanie znaleziono bryłę złotą, W» 
żącą 3.200 gramów, 


-—— ky 
W nowym pracha uniwersytetu we 
Fryburgu w Bryzgowji wybuchł wczo 
raj grożny pożar. Straż ogniowa y 


ginionego w czasie zadymki w Í bezsilna wobec szalejącego ży 


Była 
który wkrótce strawił doszczętnie 
część gmachu wraz ze znajdującemi 
się tam drogocennemi zbiorami obrá- 
zów, bibljoteką l salami doświadcza!- 
nemh 

W południowej Besarabji wykrytó 
organizację szpiegowską. Szereg urze 
dników państwowych, wmieszeńych 
w tę aferę, zostało zawieszonych w 
czynnościach i pociągniętych dzie 
do odpowiedzialności sądowej. 


ór" 


górskich w swych  charakterystycz 
nych strojach. 

Program święta przewiduje m. in 
vtwarcie wystawy sztuki i przemysłu 
artystycznego, wystawy turystyczno- 
sportowej i Jarmarku, wycieczki gór- 
skie, zawody sportowe, zabaw) tudo- 
we, widowiska regjonalne. W dniach 7 
i 12 sierpnia odbędą się sobótki. Og- 
nie bedą zapalone na wszystkich pra 
wie szczytach Karpat, poczynająć od 
Slaska Cieszyńskiego aż ku granicom 
EX | wszerz Beskidów Zachod. 


nich, Gorców, Tatr, Beskidu Wyspo- 
wego, Beskidu Wschodniego,  Biesz- 


czadów i Czarnohory. 


Aresztowanie naczelnika więzienia 


Na żżrządzenie prokiiratora n 
rosztowały został naczelnik wię- 
zienia przy ul. Dłrgiej 52, Bro- 
nisiaw lielupko, a wraz z nm ie- 


go zastępca i przodowñik śtraży 


więzienej. - 
Aresztowania nastąpity wskae 


tek uiawnionych 


Str. Z. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Depesze z Niemiec odsłaniają 
zaledwie częściowo wrzenie, któ 
re nie ustaje i wkońcu doprowa- 
dzić musi do nowych zmian. 

Różnemi jednak drogami prze 
dostają się wiadomości, które po 
średnio malują sytuację w Niem- 
czech i oświetlają coraz dokład- 
niej wydarzenia, w których po- 
lała się krew niedawnych przy- 
jaciół i zauszników kanclerza Hi 
Hitlera. 


CO PORABIA HITLER 
Hitlerem wydarzenia wstrząs- 
nęły. Nerwy jego nie wytrzyma- 
ły tego napięcia, jakie wytrzy- 
miać musiały. Kanclerz musiał u- 
dać się na odpoczynek. Szuka go 


na pokładzie krążownika 
„Deutschland“ w towarzystwie 
min. Blomberga, udając się na 


przejażdżkę do cichych skandy- 
nawskich fiordów. Wielu daw- 
nych przyjaciół Hitler stracił. Po 
stłumieniu przygotowującej się re 
wolty we krwi zyskał — nowych 
wrogów. „Daily Express“ pisze, 
że wielu z pośród rozstrzela- 
nych bez sądu należy do rodzin 
żyjących starą tradycją, wyznają 
cych zasadę zemsty. Dziennik 
przypuszcza, że rodziny te nie pu 
szczą w niepamięć śmierci swych 
bliskich i uczynią wszystko, by rę 
ka mścicieli dosięgła sprawcę 
rozstrzelań. Hitler otacza się całą 
gromada agentów, Świetnie uz- 
hrojonych, starannie dobranych. 
Gromadka ta rozporządza nawet 
karabinami maszynowemi i gra- 
natami. 


ROZSTRZELIWANIE TRWA 

Tymczasem ciche rozstrzeliwa 
nia trwają. Ostatnio wymieniają 
barona vor Aretina, b. redakto- 
ra „Muenchenpr Neueste Nach- 
richten“, hr. Gutenberrea, ks. T- 


Jadą też podobno nowe gro- 
mady do obozów koncentracyj- 
nych. W obozie w Dachau zam- 
knięto dr. Glasera, który w r. 
1924 kierował partją hitlerowską 
w Bawarji. Zamknięto w obo- 
zach 60 członków Klubu Panów. 

W Scharlottenburgu  areszto- 
wano trzecią część oddziału sztur 
mowego. 

W północnej dzielnicy Berlina 
zamknięto nawet restauracje, w 
których gromadzili się szturmow 
cy. 
W dzielnicy robotniczej Berli- 
na trwają w dalszym ciągu rewi- 
zje. Podobno, skonfiskowano do- 
tychczas w czasie rewizyj kilka 
tysięcy rewolwerów. Policja do- 
tychczas napróżno poszukuje ka 
rabinów maszynowych i karabi- 
nów, które zniknęły w tajemniczy 
sposób w czasie wypadków 30 
czerwca. 

„Urlopowani* szturmowcy po 
dobno urządzili potajemny skład 
broni w okolicach Nanen. Polic- 
ja wytropiła niektóre z kryjó- 
wek i trochę broni skonfiskowa- 
ta. 

NOWA EMIGRACJA 

Wielu Niemców ucieka poza 
granice państwa. Z Pragi dono- 
szą, że granice CZECQLF OWaGEZ 
przekroczyła grupa emigrantów, 
a wśród nich b. g'Awnodowodza- 
= Reichswehra, Hammerstein. 


CO MÓWIĄ BERLINCZYCY? 

Współpracownik Reutera prze 
prowadził kilka rązmów z prze- 
chodniami ulicznymi dla zorjen- 
towania sie w nastrojach mas. 

Oto niektóre odpowiedzi, które 
uzyskał: 

Szoter: Pragnąłbym, żeby Hin 
denburg wydał rozkaz Reich. 
swehrze wysadzenia do djabła 


zenburga. bar, Retwitza, von Hem f tego calego bałaganu. 


hałdta. 


W Berlinie podobna rozstrzela | doszedł do wiadzy, 


nv zostat znany adw.  Lutyebru- 
ne. 


Od czasu, jak Hitler 
pogorszyło 
się znacznie w interesach. Ludzi 
nie stać na takie wydatki, jak de 


Frvzjer: 


Kochające ciotki 


(8. F) — Prosze sądu naj- 
wyższego! Czv wysoki sąd ma 
ciotkie? 

Sedzia 
brwi. 

— Proszę takich pvtań nie 
zadawać I mówić o sprawie. 
Właśnie mówie, prosze są 
du. A względem ciotki sie zaby 
tałem, bo żeby wiedzieć, co to 
ciotką, to trza ją mieć. A ja 
mam ciotków aż cztery. Trzy 
po matce, jedną po ojcu. Prócz 
ciotków nic mnie więcej moi 
starzv nie zostawili. 

Jeżeli wysoki sąd ma jaką 
ciotkie, to sam wie co to jest. 
Ani to matka. ani to obca. Ni 
pies. ni wvdra. Cholera wie co! 

Jak przyjdzie do gadania, 
tu ciotka za 4 matki giębe roz- 
puści. „Pijak jesteś. gałgan je- 
s:o$, rodzina pociechv z ciebie 
me ma!” 

A jak przyldzie do forsy. 
ciotka rorsza od obcego. 

Póki miałem robote, to mnie 
wszystkie cztery ciotki kocha- 
L jas syna. Każda prosiła. że- 
bvm tviko do niej chodził. Roz- 
ie: tmuie. 

— |snaś! A do mnie chodź! 
A w niedziele do mnie! A dla- 
czeróś u cioci Skubiszewskiej 
był. a u mnie nie? 

Aż mtle sie czasem ze wzru- 
szenia płakać chciało, iak one 
umie kochają. Myśle sobie: in- 
rv wcale nie ma matki, a ja 
tam cztery. 

| nakupywałęm ja im prezet- 
tów. Czy w święta, czy w imie 
miny. każda jedna dostała. 

Ale fpk tylko stracitsm 
oe. dobiero z nich 


zmarszczył surowo 


to 


TO= 
wylazio. 


co one dla mnie za matki! Jed- 
na mnie do drugiej odsyłała: 

— A idź do Skubiszewskiej, 
ona bogatsza! A idź do Wiś- 
niewskiej. niech ona ci da! 

Odsvłali mnie te ciotki. odsy 
tali. a ia nie miałem co w gie- 
be włożyć, 

Wkońcu mnie to zdenerwo- 
wało i myśle sobie, jakie matki, 
taki syn. Półde ja sobie od 
was, ale najpierw, jak przysta- 
ło na syna, każda jedną uczci- 
wie pożegnam. 

| zacząłem te swoje ciotki 
obchodzić. Jednej oko podbiłem, 
drugiej uszkodziłem rękie, a 
cioci Skubiszewskiej, to nawet 
dwa zęby wyłlecieli. Każdej coś 
sie dostało. żeby było bez zaz- 
drości. A one mnie właśnie za 
te pożegnanie do sądu zaskar- 
żyli... 

Oskarżony o pobicie ciotek 
p [Ignacy Wiórek skończył 
swe przemówienie | głos zabrał 
pełnomocnik pobitych  cłotek, 
które się osobiście do sądu nie 
stawiły, gdyż po zajściu z p. 
Ignacym dotychczas leżą cho- 
re. 

Pięknie i z zapałem oskarżał 
adwokat. zastepujący ciotki. 
ale pan lenacyv wcale się pod 
cisżarem jego oskarżenia nie 
ugiął. 

I gdy sąd ogłosił wyrok. ska 
zujacy gó na 2 tygodnie aresz- 
tu. p. Ignacy spojrzał z polito- 
waniem na swego przeciwnika. 
adwokata i oświadczył: 

— Panie szanowny! Żebyś 
pan miał ciotki, tobyś pan tak 
na mie nie gadał. 


a: ra Jz = 
Niemczech ciagle wre c Ap. 


wniej. Ten stan rzeczy nie może 
trwać długo. 

Sklepikarz: W poprzednich wy 
borach głosowałem za hitlerow- 
cami. Więcej tego nie zrobię. Ob 
rzydła mi ta cała banda. 

Poczciarz: Moje położenie jest 
teraz o wiele lepsze. Hitler to 
wielki człowiek. 

Handlowiec: Hitler robi dla na 
rodu wszystko, co może i uczyni 
z Niemiec jeszcze wielkie mocar- 
stwo. 

Czy te głosy istotnie odzwier- 
ciadlają nastrój ulicy? Trudno to 
stwierdzić, gdyż wszyscy boją 
się mówić. 

OMYŁKOWE ROZSTRZELANIE 

Z Wiednia donoszą, że rząd 
niemiecki wyraził ubolewanie ber 
lińskiemu episkopatowi z powo- 
du rozstrzelania wybitnego dzia- 
łacza katolickiego Klausnera. 

Rozstrzelanie go podobno zo- 
stało doknane... omyłkowo. 

TERORYZUJE SIĘ NAWET 

KOBIETY 

Fala teroru, jaka objęła Niem- 
cy nie szczędzi nawet kobiet. Już 
dawno hitlerowcy wprowadzili 
metodę zatrzymywania zakładni- 
czek. 

Kiedy poseł bawarski Baumler 
ukrył się wobec grożącego mu a- 
resztu, policja aresztowała jego 
żonę i osadziła ją w więzieniu, 
w którem przebywa od 14 miesię 
cy. 

Straszne też tortury przeżyła 
żona posła pruskiego Schleifur- 
ta. Aresztowano ją, gdyż mąż iei 
zbiegł. Kiedv siedziała w wiezie- 
aiu, męża jej schwytano i zabito. 
Schlejfurtową sprowadzono nad 
mogiłę męża pod konwojem i 
znów odstawiono do wiezienia. 
NMinszczęśiiwa kohieta osiwiała 
iednego dnia. Wstrząs 
rerwawy, jaki przeżyła, tak szar 
pnał jej zdrowiem, że dni jej sa 
naliczone. 


Służąta nakralana 
przez „jaśne panią" 


W sądzie cywilnym odbywał 
się wczoraj ciekawy proces p. Ali 
ny joyce-Akowalskiej z domu ba- 
ronowny du Pugiet-Puszet. Spra 
wa przedstawia się następująco. 
Kowalska zaciągnęła u służącej 
swej, Anny Tokarskiej pożyczkę 
w wysokości 2800 zł. wystawia- 
jąc weksle, zażyrowane przez 
matkę, baronową Halinę du Pu- 
giet-Puszet, właścicielkę domu 
przy ul. Kruczej 4, lecz zamieszka 
ią stale w Paryżu. 

Weksle w terminie nie zostały 
wykupione, nie zwrócono rów- 
nież pożyczki i później, pomimo 
upominań się przez biedną służą- 
cą, która zawierzyła całkowite 
swoje oszczędności. 

Ponadto Kowalska miała wy- 
korzystać nieświadomość służą- 
cej i przerobiła datę płatności 
py przesuwając ją o cały 
rok. 

Po roku zarówno Kowalska, 
jak i matka jej, odmówiły zapła 
cenia. Wtedy służąca wystąpiła 
na drogę sądową i spotkała się z 
dziwną metodą obrony baronów 
ny, dowodzącej, że weksle są nie 
ważne... 

Innego natomłast zdanła był 
sąd, który postanowił przeprowa 
dzić szczegółowe dochodzenia w 
tej sprawie i wczoraj nazwisko 
baronówny figurowało na wokan 
dzie Sądu Okręgowego. 

Cała sprawa budzi wielkie obu 
rzenie, ze względu na skandalicz 
ne postępowanie baronówny ze 
służącą. Nie dość, że wyciągneła 
od niej długo ciułane oszczędno- 
ści. iecz stara się jeszcze biedna 
dziewczynę skrzywdzić i oszu- 
kać, niczem osoba o kryminal- 
nych manierach. 

Wyrok sprawiedliwego 
niewątpliwie naprawi zła 
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— Prawdziwa zagadka 20-go 


wieku! Kobieta z Marsa z szy- | Telekomunikacyjnego, 
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MECZ TENISOWY Z BELGJĄ 

Polski Związek Tenisowy komunike 
je nam, że do reprezentacji Polski na 
mecz tenisowy z Belgją w pierwsze 
rundzie o puhar Davisa wyznaczen 
zostali: 

Hebda, Jerzy Stolarow, Tarlowskt 
i Ignacy Tłoczyński. 


OSTATNIE MECZE LIGOWE 
I RUNDY 


W nadchodzącą niedzielę, 15 b. m 
odbędą się w kraju ostatnie trzy me. 
cze pierwszej rundy, a mianowicie: 
w Warszawie: Warszawianka — ŁKS, 
w W. Hajdukach: Ruch — Polonja, 
w Siedlcach: Strzelec — Garbarnia. 


W NIEDZIELĘ — KAJAKOWE 
MISTRZOSTWA POLSKI 

W nadchodzącą niedzielę, 15 b. m. 
odbędą się na Wiśle pod Warszawą 
s kajakowe mistrzostwa Poł- 
ski. 

Regaty organizuje Wojsk. Klub Wio 
ślarski Zolibórz. Na przystani tego klu 
bu będzie meta. W programie biegi na 
kajakach i składach na dwóch dystan 
sach: 1.000 mtr. (start przy moście 
Kierbedzia), i na 10.000 mtr. — start 
w Wilanowie. 

Początek zawodów — o godz. 15-ej, 


ZAWODY STRZELECKO - ŁUCZNI- 
CZE POCZTOWEGO PRZYSPOSO- 
BIENIA WOJSKOWEGO 
W dniu wczorajszym o godz. 2l-ej 
nastąpiło uroczyste zamknięcie | 
Centraiivch Zawodów Strzelecko - 
Łuczniczych o Mistrzostwo P.P.W. 
w 1934 r. w sali Malinowej Urzędu 
połączone Z 


ja ra 30 metrów długości! Ga-| rozdaniem nagród. Po przybyciu re- 


dająca głowa! Kobieta wąż! 
Rżnięcie kobiety piłą na dwie 
połowy! Wszystko razem tyl- 
ko 20 groszy! 

Temi słowy zachęcają prze- 
chodniów dyrektorzy _ ..salo- 
nów czarnej magji, cudów i cza 
rów , których się ostatnio na- 
mnożyło dość wiele. 


Mieszcza się one w zlikwido- 


wanych sklepach. gdzie pomię- 
dzy opróżnionemi z towarów 
szafami, publiczność ogląda 


prezeni..ta Pana Ministra Poczt i Te 
legrąfów płk. L. Młynarskiego, pos- 
ła Starzaka, prezesa Zarz. Główn. 
Kolejowego Przysposob. WWoiskowe- 
go, delegata Polskiego Radia oraz 
przedstawiciela Państwowych Zak- 
ładów Tele. i Radiotechnicznych. po 
se} Dobrzański, wiceprezes urzedu- 
jący Zarządu Głównego P.P.W, wy- 
głosił dłuższe przemówienie o celach. 
zadaniach i rozwoju Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego. Na- 
stępnie Komisja Klasyfikacyjna przy 
stąpiła do rozdania nagród. 

Nagrodę przechodnią Pana Ministra 
Poczt i Tel. — plakietę — płaskorzeź 
be Marszałka z bronzu uzyskał MI- 


sztuki magiczne, połykacza no| GAS Władysław z Okręgu Lwowskie 


ży, gadajaca głowę lub „kobie- 
te z Marsa*. której głowa jest 
umieszczona o pare metrów 
dalej. niż cały korpus. 

Ostatni ten, bardzo zręcznie 
przy pomocy luster przeprowa 
dzony numer, cieszy się spe- 
cjalnem powodzeniem. 


— To jest — przedstawia 
zapowiadacz e= kobieta z pla- 
nety „Mars. Astronomowie 


tak te gwiazde nazwali na pa- 
miątkę, bo ją akuratnie przyu- 
ważyli na niebie po większem 
pijaństwie w barze „Mars*. 
Więc jej od firmy baru dali 
przezwisko, 

Otóż ta kobieta z Marsa ze 
swojem sztrabanclem sie pokłó 
ciła i ją drań pchnął w łopat- 
kie, tak że fikła kozła i z Mar- 
sa spadła na ziemię. 

Szanowne publiczność | dzie 
ci uprasza sie o niegadanie po 
żydowsku, bo to kobiecie z Mar 
sa ojczyzne przypomina, | zara 
zaczyna tęsknić... 

Stalem na jednym z takich 
seansów, podczas pokazu ko- 
biety z Marsa. Ludzi było peł- 
no. Obok mnie starszy jego- 
mość bez przerwy wzdychał, 

— Widzisz pan — zagadnął 
mnie — co tu publiczności? 
Może 50 osób, może wiecej, peł 
no! A przedtem to tu żywej du- 
szy nie było. 

— A co tu przedtem Syło?— 
załnteresowałem się. 

— Mój sklep. Tylko, że Ja tu 
nie miałem Żadnych czarów, 
żadne zagadkie 20-go wieku. 
żadne kobiete z Marsa, tylko 
porządny towar. Krawaty, ko- 
szule, skarpetki, pończochy. 
Kalesonów też można było do- 
stać. Do takiego towaru pra- 
wie nikt nie przychodził! I ja 
musiałem plajtnać, A teraz tu 
jest tłok i ruch, i przepełnienie, 
aż «rce boli. 

Co zrobić, proszę pana! Lu- 
dzie wolą Śmokusy - fokusy! 
Wolą takie zagadki. niż przy- 
zwolte. całe gatki. | ja teraz 
myśle 


E rólę tę wręczył osobiście zw p 
cięzcy przedstawiciel P. Ministra 
i T. płk. Młynarski. 

Tytı! „Najlepszego zawodnika P 
P. W. na r. 1934 — nagrodę Pana 
Ministra Pr. i Opieki Społ. Jerzcewa 
Paciorkowskiego — karabin Mauser 
oraz żeton złocony uzyskał rówuie?* 
Migas Władysław. 

Nagrodę przechodnią Zarządu Gi. 
P.P.W. dla reprezentacji Okregu za 
największą ilość punktów we wszyst 
! kich konkurencjach meskich i żeń- 
skich wać zespół Okresu War- 

szawskiezo, 

Tytuł najlepszej łuczniczki P.P.W 
na r. 1934, nagrodę przechodnią fir- 
my R. Torchalski — puharek — urna 
srebrny oraz żeton złocony uzyska- 
ła p. Orczyfńska Marja z Okrezu 
Warszawskiego. i 

Tytuł najlepszego żeńskiego zespo 
łu łuczniczego P.P.W. na r. 1934, na 

grodę Polskiego Radja — łucznik z 
bronzu oraz żetony złocone uzyskał 
zespól Okręgu Warszawskiego w 
składźie: p. Konarska Marie. Orczyfń 
ska Marja, Szczycióska Natalja, 

Tytul najlepszego łucznika PPW. 
na r. 1934, nagrodę Centr. Zwłązku 

Przemysłu Polskiego — zegarek ma 
ły oraz żeton złocony uzyskał Dab 
Edward z Okręzu Warszawskiego. 

Tytuł najlepszego męskiego zespo- 
łu łuczniczego PPW. na r. 1934, na- 

grodę prziczodnią p. D-ra Romana 
Qóreckiego. Prezesa Banku Qosp. 
Krajowego — łucznik z bronzu oraz 
3 żetony złocone uzyskał zespół O- 
kregu Warsz. w skl. pp. Bielawski 
Edward, Oruberski Czos- 


CZŁOWIEK NOWOCZESNY 
PODRÓŻUJE SAMOLOTEM!!! 
TANIO—WYGODNIE—SZYBKO 
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— Co pan myśli? 

— Czyby sie nie dało pogo- 
dzić jedno z drugiem. Zeby wy- 
rabiać magiczną galanterię. 

— Jaką? 

— Magiczną. Naprzykład. 
Kalesony zagadka 20-g9 
wieku. Jak pan ie wkładasz, 
wyskakuje gołąb. Albo magicz- 
ne pończochy z Marsa. Jak sie 
w nich zrobi dziurka. to z niżi 
wyrośnie kwiatek... Dobry po- 
mysł, co? Musze pogadać z 
tym magikiem. Może coś zro- 
bimy na spółkę. r 

Napoleon Sadek 
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Marsylja, w lipcu 

Wita nas las kominów, masz- 
tów, chmura dymu, skrzyp rytmi 
cznie poruszających się dźwi- 
gów-olbrzymów. A wyżej tysiące 
hudvnków o sylwetkach warow-= 
nych zamków i tysiące innych ko 
minów, i tysiące innych dymów... 

Marsylia — poludniowe wrota 
Francii na bezmiar mórz, na por 
ty Afryki, Lewantu, Indyj, całego 
świata. Zaczarowane wrota, 
przez które wlew ają się i wylewa 
la tysiące wszelckiego typu okrę 
tów, parowców, żaglowców i mil 
jony hu'zi wszelkich ras i naro- 
dowości. 

Zamknicta w kotlinie wzgórz 
wydaje sie Marsylia piomienną 
różą na falach „gdy w dzień, 0- 
promieniona słońcem, czy w no- 
cy, bijoca światłem latarń nad- 
brzeżnych i blaskiem reklam i 
Tre 
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Archeclogiem móżna 
zostać we śnie 
_ Afrodyta Pimenides. pięćdzie 
stecioletnia chlopka greska. sta 
A się sensacją dnia w Atenach, 
liewa ona sny. w których u- 
<azuiją się jej zagrzebane skar- 


3y. ukryte ruiny. starożytne. | 


Już dwa lata temu. idac za 
wskazówkami. udzielonemi 
ərzez p. Pimenides. natrafiła ko 
misja archeologów na grobo- 
wieg starożytny z czasów Pery 
lesa, We Śnie ujrzała p. Pime 
nides rycerza helleńzkiego. któ 
TY wyjawił jej. na jakiem ` obo 
lowisku starożytnej He.lady zo 
stał zraniony i gdzie znajduje 
tię jego grób. 

W okolicach m. Drama. idąc 
znów za wskazówkami p. Pi- 
menides. odnalazł konserwator 
muzeum w Pireusie zagrzeba- 
ny głęboko skarb, składający 
kt ze złotych zausznic, branso 
et kunsztownie wykonanych, 
starożytnej broni z miedzi oraz 
łat emaljowanych. 
henides RAFA o. Pi- 
lekarzy osobliwej WSA PRA 

l ostrości ma- 


zeń sennych o 
chara! s 
\atycznym. arakterze lu 


Jak sobie radzą kucharze 
w Argentynie? 


r s Tos Aires utworzyło 
Owarzyszenie niesienia po 


nym kucharzom. 


a zycie to znane jest 
„Daga S 
Eg gamas“. Zarząd 


ny pomysł, któ ginal 
YSłŁ, któr 
wszystkie pani y emocjonuje 


cy Argentyny. 


_ Otóż każdej gospodyni, któ- 
e zatrudni w swojej kuchni kil 
a razy na miesiąc bezrobotne 
go kucharza. przysyłą Baga- 
mas gratis dwa lub trzy razy 
do roku na żądanie najlepszego 
przedstawiciela sztuki gastrono 
micznej. Jednym z takich asów 
kucharskich jest szef kuchni 
wielkiego hotelu w Buenos Ai- 
res. b, szef kuchni hotelu Adlon 
w Berlinie, monsieur Gaston. 
Marzeniom każdej Argentynki 
lest wizyta p. Gastona i przy- 
rządzenie obiadu lub bankietu 
0d jego kierownictwem. 
Grunt jednak to to, że „Baga 


pas“ dzieki pomysłowej inicia 
wie swego szefa zarządů 
tworzy} zajecie dla większej 


tzęści bezrobotn 
aeea 707 , uCharzyj 

"OŻNAĆ J UKOCHAĆ MORZE 
pA UCZY LIGA MORSKA 
Al LONTALNA W OBOZACH 


MADEO RSKICH. i 
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świateł miasta, odbija się na tle | rwarz i strojąc przekomiczne gry | że ich tu nie przytaczam, i zresz= 


fal morskich, uderzających o jej 
naturalny wał. 

Dzięki swym słonecznym bar- 
wom port Marsylski nie ma ponu 
rego i przykrego wyglądu więk- 
szości portów. Nad wszystkiem 
unosi się coś lżejszego, jaśniejsze 
go, czystszego;, coś, co zdaje się 
pomhniejszać wysiłek i trud ludzki 
i ciężar wielkich ładunków. Do- 
broczynne słońce południa, błękit 
nieba i morza i wspaniała roślin- 
ność nie mogą stwarzać ponure- 
go nastroju. Wszedzie tu panuje 
wesołość i śmiech. 

„Smiech — to zdrowie“ — oto 
dewiza Marsvlji i tajemnica jej 
uroku. Marsylczycy śmieją się i 
rozsmieszają, dowcipni i pełni 
wybujałej fantazii opowiadają 
wierutne bajki bez zajaknienia, z 
mira najbardziej niewinną. A o- 
nowiadać umieją! Na targach, w 
halach, na ulicach, na trotuarach 
i jezdniach, na pomostach tram- 
wajów t autobusów, w kawiar- 
niach i restauracjach —- wszę- 
dzie grupki ludzi, skupionych wo 
kół kogoś, kto opowiada, wyma- 
chując rękami 1  wykrzywiając 
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masy. To Marsylczyk swym barw 
nym językiem — mieszaniną fran 
cuskiego i prowansalskiego — 0- 
powiada jakąś historję, która, mo 
żecie być pewni, „jest w 99 proc. 
wytworem fantazji. Ale opowia- 
da z taką werwą, z takiem przeję 
ciem, każde zdanie tryska takim 
dowcipem, a słów nie dobiera, że 
nie dziw, iż nastrój ten udziela się 
natychmiast słuchającym, którzy 
od czasu do czasu wtrącają swo 
je uwagi, równie dobitne i dow- 
cipne. Nierzadko słuchacze dzie- 
lą się na dwa wrogie obozy i ska 
czą sobie do oczu... 

Jak Marsylczycy słyną z dowci 
pu, tak ich kuchnia z najwyszu- 
kańszych potraw, których królo- 
wą jest „bouillabaisse“, Obraz 
Marsylii byłby niekompletny, gdy 
bym tu nie podał przepisu na tę 
potrawę. który przytaczam na od 
powiedzialność uprzejmego resta 

Podstawą „bouillabaisse*, któ 
uratora marsylskiego. 
ra jest zupą rybną, są, oczywiś- 
cie „ryby i to ryby morskie. Naz- 
wy ryb, które zazwyczaj wcho- 
dzą w jej skład, są tak dziwne, 


CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czyteln'kami 


Nieudane spotkanie zrodziio tesknote 


P. Kzia 

prosi nas o zamieszczenie jej 
listu, w którym nam pisze: 

„Poznałam bardzo przystojne- 
go Lutka z ul. Dworskiej. Jest b. 
ładny i miły, ma ładne ząbki, jak 
perły, słowem, na pewno nie ma 
drugiego tak ładnego, jak on, na 
świecie! Uśmiech jego jest wręcz 
czarujący. Pewnego dnia umówił 
się ze mną. Spędziliśmy z sobą 
trzy godziny. 

Tak mi było z nim dobrze, że 
nie wiedziałam, jak prędko czas 
zleciał. Dużo mi naopowiadał, a 
ja mu nic, bo ja nicbym mu wo- 


góle nigdy nie mówiła, tylkobym 
go całowała w jego piękną buzię. 
Umówiliśmy się drugi raz, ale ja 
nie mogłam wtedy wyjść z domu 
i już go teraz nie widuję. Żebym 
go mogła choć zdaleka zobaczyć 
i jego uśmiech piękny! Lusinku, 
daj się choć raz pokazać Kizi! 
Niech nie rozpacza! Nie mogłam 
Fanu, Panie Lusinku, dużo mó- 
wić, bo byłam Pana widokiem 
tak bardzo upajona! Pan mi tak 
pięknie opowiadał! 

Czy to była prawda, nie wiem, 
ale naprawdę nie zapomnę Pana 
nigdy! Proszę jeszcze raz, drogi 


sztą nasi kucharze muszą sobie 
sami poradzić w wyborze ryb. A 
oto jak się przyrządza tę zupę: 
na półtora kilo ryb, posiekać 
dwie duże cebule, przysmażyć, 
na patelni na ćwierć litra oliwy. 
potem dodać: 3 płatki posie- 
kanego czosnku. pietruszkę, tro- 
che kopru, gałkę muszkatową, 
200 gr. rozgotowanych pomido- 
rów, 6 gr. szafranu, 5 gr. białego 
pieprzu zmielonego, 25 gr. soli 
kuchennej. Usmażone na maśle 
dzwonka rybie zmieszać z całą 
zawartością, potem wszystko za 
lać zimną wodą w rondlu, posta 
wić na bardzo mocnym ogniu i go 
tować do 20 minut. Zgeszczony i 
gotujący się sos, po wyjęciu kop- 
ru, wlać do wazy, a rybę podać 
na półmisku. Podać do stołu z ta 
lerzami głebokiemi, bo „bouilla- 
baisse“, jak zaznaczyłem jest zu- 
pą i to zupą wyborną. 

Pełen wrażeń i... „bouillabais- 
se“, opuszczam to tętniące ży- 
ciem i tchnace nieprzepartym u- 
rokiem miasto, unosząc z niego 
najmilsze wspomnienia. 

M. D. 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana 


Lusinku, daj znać o sobie i pokaż 
się, rano czy wieczorem, dla Kizi 
wszystko jedno, byleby pięknego 
Lusinka zobaczyła! 

Drogi Redaktorze, proszę Cię, 
wydrukuj te parę słów, bo uschnę 
z rozpaczy za pięknym Lusin- 
kiem“. 

Trochę Kizia sobie sama win- 
na, bo jeżeli nie może wyjść na 
spotkanie, to jest mnóstwo spo- 
sobów uprzedzenia o tem ukocha 
nego. Jestem wszakże przekona- 
ny, że go ten miłosny zew Kizi 
wzruszy, wróci i pocieszy swoją 
matą! 


Małżeństwo pod przymusem 


„Blondynka“ z Bab'c 

zwierza nam się: 

„Jestem młodą, przystojną mę 
żatką, mam córkę trzyletnią, któ 
rą b. kocham, mam męża, które- 
go nie kocham i w tem cały sęk! 

Wyszłam zamąż nie z miłości, 
lecz z przymusu, ponieważ on po 
dobał się rodzicom, a mnie nie. 
W ostatnie Święta Wielkanocne 
było wesele mojej młodszej sio- 
stry i tu spotkałam „Mój, ideał", 
który kocham, kocham i wiem, 


P. M. W-ski 

donosi nam: F Fi 

„Zbiegiem okoliczności pozna- 
łem b. miłą dziewczynkę ma przy 
stanku tramwajowym przy ul. Gę 
siej. Umówiłem się z nią niędzy 
7 a 8 i to mnie zgubiła, gdyż cze 
kając koło cukierni Trojanowskie 
go na Miodowej od godz. 7.45 dò 
godz. 8.15 nie doczekałem się jej. 
Czyżby ta dziewczynka czekała 
od 7-ej i było jej za długo? A mo 
że nie przyszła? 

Wobec tego nie wiem, co mam 
robić, gdyż nie mogę sobie jej z 
głowy wybić. 

Proszę więc uprzejmie o umie- 
szczenie mego listu, a może ona 
przeczyta i dowie się, jak ja stra 
sznie myślę o niej!“ 

List drukujemy, ale głównie ja 


ko przykład dla „randkowiczów*, 


jak ale strutki pociaga za soba 


kochany Panie Redaktorze, co 
zrobić z mężem, z którym poży- 
cie stało się dla mnie wprost mę- 
czarnią". 

Czarująca „Blondynko”, wy- 
padek Pani zalicza się do takich, 
w których istnieje możność uzy- 
Skania unieważnienia małżeń- 
stwa. Trzeba się udać do Sądu 


|k z wzajemnością. Poradź mi, 


ność małżeństwa. Oczywiście, 
rzecz wymaga dość znacznego 
nakładu czasu i pieniędzy. 


Niech Pani jednak przedtem 
zda sobie sprawę z tego, co bę- 
dzie dalej. Czy „ideał“ ożeni się 
z Panią? Czy jest w stanie utrzy 
mać Panią lub Pani sama siebie? 
Przepraszam, że zakłócam poezje 


Arcybiskupiego i udowodnić przy | sielanki takiemi prozaicznemi u- 


mus przy pomocy świadków, a 
wówczas sad orzeknie nieważ- 


wagami, ale „życie nie jest ro- 
mansem ''... 


Niepunktuainość to niechiujstwo! 


Spóźnianie się na spotkania. Trze | jest niewskazane. 


To też jeżeli 


ba się zawsze tak umawiać, ab, į Pan się tej panience spodobał, za 
zdążyć na czas. Niepunktualność | pewne, przyjdzie jeszcze raz, ale 
to najprzykrzejsze niechlujstwo, | pod warunkiem, że Pan nigdy w 
a zadawanie się z takimi ludźmi życiu więcej się nie spóźni. 


RZECZNA "ACE ZE E ZEE TE 
Proces o zniesławien.e rodziny Biernackich 


Zapowiadany przez nas pro- 
Ces o zniesławienie rodziny 
gen. Dab - Biernackiego przez 
plenipotenta dóbr Kr. Potockie- 
gu w Kruszowicach, p. Konstan 
tego Krasowskiego. zakończył 
Się w nieoczekiwany sposób po 
godzeniem. 

Mianowicie oskarżony Kra 
sowski złożył na rozprawie sa- 
dowej oświadczenie, że nigdv 
iakichkolwiek zarzutów prze- 
ciwko rodzinie Biernackich nie 
wwvsuwał i nie używał hańbiące 


go zwrotu, 


Str. Fa 


wa) pół kluku sejmowego 


ludowców świadkami 
w procesie Wrony przeciw 
Różańskiemu 


Sędzia Śledczy HI rew. Ger 
gelewicz, kończy Śledztwo w 
głośnej sprawie skargi zgłoszo 
nej przez prezesa komitetu wv 
konawczego. Stronnictwa Ludo 
wego Dr. Wronę, przeciwko b. 
posłowi Różańskiemu o sfał- 
szowanie kwitów na 80.000 zł 

Dotychczas przesłuchano już 
blisko pół klubu sejmowego 
stronnictwa. W sprawie tej po- 
wołani będą w charakterze 
świadków posłowie stronnictwa 
w liczbie 18-u. 

Proces odbędzie się we wrze 
Śniu. 


Wyjazd przed poboren 


wojskowym 
Izba I Karna Sądu Naiwyż: 
szego rozpatrywała ostatnie 


ciekawy proces. 

Przedmiotem rozprawy bv 
ła skarga kasacyjna reemigran 
ta z Niemiec, który wyjechał 
z Polski jeszcze przed termi- 
nem stawienia sie do poboru. 
Sad Najwyższy stanął na sta- 
nowisku, że dla uznania prze- 
stepstwa z art. 112 Ust. o 
powsz. obowiązku służby wol- 
s.owej przewidującego kary 
za uchylanie się od służby nie 
jest koniecznem opuszczenie 
pafistwa w czasie poboru. 

Przestępstwo to może nastą- 
pić jeszcze przed terminem po- 
boru, o ile wyjazd nastąpił Świa 
domie w celu uchvlenia się ot 
służby *w przyszłości. 


Z otchłani i bezrobocia 


MATKA I CZTERY CÓRKI 

— Jestem wykwalifikowana pie- 
lęgniarka, ale od roku nie mam pra- 
cy. Czasy są ciężkie, więc rodziny 
same pielegnuja chor: h. Mam czte- 
ry córki, jęstem wdowa. Dwie cór- 
ki, jedna 18-letnia, druga 16-letnia 
mogłyby pracować i pragną tego. Je 
steśmy zdrowe, silne, nie boimy >ię 
żadnej pracy, a tymezasem jej ni- 
gdzie znaleźć nie możemv. Zalegam 
z komornem, nie mamy co ieść!: 

Oto wymowna skarga wdowy-ma. 
ki, miłej, doskonale się reprezenti 
iącej mimo trosk i smutku wsze: 
raiących z oczu, 

Pięć kobiet bezradnych wobec klę 
ski bezrobocia ta drogą puka da 
członków nasze! Rodziny Czytelni- 
czej. Oferty: dla Szcz. z Żelaznej. 


6 OSÓB NAD PRZEPAŚCIA NĘDZY 

Wojna. a później krvzvs zniszczv- 
ły wiele setek ludzi. 

Oto rodzina z sześciorga osób: on 
b. oficer, odznaczonv Krzyżem Wa 
lecznych — choć z zawodu mierni- 
czy ratuje siebie i rodzinę dorywcza 
pracą. jako robotnik. Żona i córka 
(20-letnia) nie moga otrzymać żadni 
pracy. Dwóch chłopców chodzi ue 
szkoły. Przy nich wenetnie prawie 
niewidomy starszy krewny. 

Teraz sada na nich cios w na-ta 
ci eksnisii Czy to ma być ostatnim 
gwoździem do trumnv- Czv nie nie 
zdoła uratować tych sześciorca osóh 
maiacych prawo do żvcia. jak wsz. 
scv? 

Wierzymy że zn: da się ludzie 
którzy wyciauna pomocna dłoń do 
tych nieszczęśliwych. Może iskis k“ 
im ofiaruia. może prace dla ojca lub 
córki. możę naiskroninielsz. gasi- 
tek! 

Wiadomość: dla eksmitowanych *» 
Mariensztadt 20 lub w redakcii na- 
szeęo pisma, 


jakoby w rodzinie | Biernacki przyjął do wiadomo- 


tej jest jeden członek nieuczci- | ści. jako dające pełna satvsfak 


wy i niesumienniy. 


cje i zrzekł sie popierania skar 


Oświadczenie to gen. Dah - 'e! sądowei. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Por A. Stobiecki (wm: Ż cze 
niu Pana Porncznika stanie sie za. 
dość, W okresie urlonpowum zawsze 
i wszędzie coś niedomauą 
dziekuje za vamięć I „wniosek.“ 


P. Wł. Prygodzicz (Legionowo): 
W drodze wyjatku bedziemy Panu 
czyć po 2.50 miesiecznie. Drugie PY 


Bardzo | tame znajdzie Pan wyjaśnione w 0d 


uośnych artykułach. Pozdrawiarar! 


= 


Położenie Barbary było nie do pozazdroszczenia... 

Wtedy, gdy już wreszcie jej tak długie namowy 
osiągnęły skutek i 'arysia zżyła się z klasztornym try- 
bem życia, trzeba ją było od tego odwieść... 

Tak, trzeba byo, bo to przyrzekła Hebdyńskic. i. 

Nie chciała również brać na swe sumienie pozo- 
stawienia Marysi w klasztorze. 

Była bezradna... 

Rozumiała też, że każda chwila zwłoki tylko po- 
garsza sytuację. 

Doszła do wniosku, że najlepiej będzie oddać całą 
rzecz w ręce Felka. 

Nie wiedziała wszakże, jak się do tego zabrać... 

Felek był taki ambitny, że może nie zechce odmawiać 
Marysi od powołania zakonnego. 

Zdała się tedy na zrządzenie losu... 

Felek nie wspominał ani słowa o Marysi, czekając, 
widocznie, aż ktoś mu coś o tem napomknie. Nikt zaś 
nie miał odwagi. 

Wkońcu musiał się tem znów zająć Hebdyński. 

Uznał za najlepsze wyjście z sytuacji powiedzenie 
Marysi całej prawdy. 

Prawdy zaś tej było bardzo wiele... i rozmaitej... 

Marysia nie wiedziała nawet jeszcze o śmierci Rela. 

Ponieważ uważała go za ojca, woleli więc nic jej 
o tem nie mówić, aby jej nie martwić. 

I teraz powstała kwestja: czy lepiej powiedzieć, 
że to nie jej ojciec, a wtedy nie będzie zbytnio po nim 
rozpaczała, czy lepiej, aby przebolała śmierć ojca, ale 
nie dowiedziała się, czyjem jest naprawdę dzieckiem, 

Hebdyński myślał nad tem, czy się porozumieć 

rzedtem z Barbarą, doszedł wszakże do wniosku, że 
epiej tego nie czynić. Postanowił wziąć na siebie odpo- 
wiedzialność za wszystko. 

Poprosił więc o widzenie się z Marysią, zawczasu 
o jego wizycie przez Barbarę uprzedzoną. Barbara nie 
powiedziała jej wszakże, kim jest Hebdyński. 

Pozwolono mu w drodze wyjątku na rozmowę w 
celi Marysi, która, jako nowicjuszka, jeszcze nie pod- 
legała wszystkim rygorom reguły klasztornej. 

Hebdyński był niemało przejęty swoją misją. 

Widział, zreszta teraz swoją córkę dopiero po raz 
pierwszy, 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zaszdze:: 


Nietrudno sobie wyobrazić, z jakiem wzruszeniem 
czekał na chwilę ujrzenia jej i jakie ogromne wrażenie 
wywarło na nim ich pierwsze spotkanie... 

Marysia, nie wiedząc nic, z kim mówi, była, oczy- 
wiście, znacznie spokojniejsza. 

Hebdyński rzekł: 

— Panno Marysiu, wydelegowano mnie tu, abym 
pani wyjaśnił wiele rzeczy bardzo zagmatwanych, a 
pani dotyczących. Są to rzeczy bardzo ważne, a zara- 
zem... nieważne... 

— Jak mam to rozumieć? 

— Ważne, bo ostatecznie człowiek powinien znać 
własne pochodzenie, a z drugiej — nieważne, bo jeżeli 
można z tem żyć tyle lat bez przeszkód, nie mają więc 
te okoliczności, widać, zasadniczego znaczenia... 

— Proszę pana, chciałabym jednak wiedzieć... 

— Ma pam słuszność, nie będę więcej obwijał w 
bawełnę, zwłaszcza, że mam sporo rzeczy pani do po- 
wiedzenia... 

Westchnął głęboko, bo niełatwo mu było przystą- 
pić do odpowiedzialnego zadania, póczem postanowił 
nie czynić długich wstępów. 

Rzekł poprostu: 

— Ojciec pani nie jest pani ojcem... 

— A cóż to znów za zagadka? 

— To szczera prawda. 

— Niechże pan będzie łaskaw mi wytłumaczyć... 

— Ża chwilę... Przedtem jeszcze muszę dodać: 
matka pani nie jest pani matką. 

— Przeraża mnie pan!.. Czyż jestem jakimś pod- 
rzutkiem, znajdą, wziętą tylko na wychowanie przez 
rodziców... czy państwa Relów, skoro moimi rodzicami 
nie są? 

— Znów: ani tak, ani tak... Nie jest pani córką 
państwa Relów, ale bynajmniej nie podrzutkiem... Pani 
say: nie jest pani matką, lecz ciotką... siostrą matki 
pani... 

— Ach. więc ciocia Basia byłaby...? Ach, już teraz 
rozumiem!.. 

— a = sg raczej, że 
rozumie... chociaż istotnie pani 
jest matką pani... 


ani jeszcze nic nie 
arbara Gordykowa 


OŻERACZ SERC KOI 


Vst 


— A pan Gordyk w takim razie ojcem? 


— Widzi pani, że pani nie rozumie... Ojca pani 30- 
stawmy narazie w spokoju. Pan Gordyk nim nie jest w 
każdym razie, bo pani urodziła się, zanim pan Gordyk 
ożenił się z matką pani... 


— Teraz już rozumiem wszystko!.. Może mi pan 
więcej nic nie mówić... Nie jestem już dzieckiem... Do- 
myślam się, że matka moja zgrzeszyła, jako panna i ja 
właśnie jestem owocem tego grzechu... Ha, tem lepiej.: 
Odpokutuję w klasztorze grzechy matki... Odkupię jel 
winę... 

— Ależ niel.. — usiłował zaprzeczyć Hebdyńskł. 


— Owszem, właśnie, że tak — przerwała mu Ma- 
rysia — odkupię jej winę, choć... domyślam się, że 
właściwie nie ona tu jest najbardziej winna, lecz raczej 
ten łajdak, który ją uwiódł i niecnie porzucił.. Tak, tak 
— mówiła dalej, nie dając Hebdyńskiemu dojść do sło- 
wa — tak uczynił z pewnością, bo inaczej ożeniłby się 
z nią... O, teraz rozumiem, wszystko rozumiem!.. 


— Zapewniam panią, że jeszcze bynajmniej nie 
wszystko... 

— Aja twierdzę, że tak... Rozumiem, dlaczego mo- 
ja nieszczęsna matka tak parła mnie do klasztoru I tab 
usilnie ku temu namawiała... Miała słuszność... Wolał: 
mnie nie narażać na podobne niebezpieczeństwa i róz- 
czarowania. Tu, zdala od świata i jego marności, jestem 
od tego zabezpieczona... Czyż to nie lepiej, niż wylewać 
potoki łez, będąc ofiarą takiego łotra i nikczemnika... 
Jestem przekonana, że ojciec mój był takim samvm nie- 
godziwcem z pod ciemnej gwiazdy. jak wszyscy uwo 
dziciele... O, gdybym go teraz spotkała, z jakaż rozka- 
szą plunęłabym mu w twarz, choć to mój niby ojciec!.. 

— Wobec tego — rzekł Hebdyński, stawiając 
wszystko na jedną kartę — pani będzie łaskawa pluć.. 
Służę... 

Co rzekłszy, Hebdyński zbładł, jak trup, a Marysia 
wręcz — zzieleniała... 


Wszystkiego się spodziewała tylko nie tego... 
Zapanowało dręczące milczenie... 


Dalszy ciąg jutro 
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Powieść -reporiaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


PANIEŃSKIE MARZENIA O BRZASKU 


Po wyjściu Meli Noderskiego opadło przygnę- 
bienie. 


— Czyżby przez tego durnia Wymirskiego wszyst- 
ko, co sobie planowałem miało przepaść? — zadawał 
sobie pytanie. 

Zastanawiał się też, czy nie uprzedzić Montemor- 
ta. Musiałby się jednak przyznać do winy. Tylko jego 
opieszałość sprawiła, że znaleźli się w obliczu niebez- 
pieczeństwa, które może ich zmusić do szybkiego opu- 
szczenia Warszawy. 

, Pocieszał się Noderski jednocześnie, że Wymirski 
wyjechał, że znajduje się daleko. 


— Może się uspokoił i przestał pić! — myślał. — 
Muszę jak najprędzej doprowadzić do ślubu z Lilą, za- 
pchać mu gardło większą sumą pieniędzy i nakazać mu 
wyjazd, gdzie pieprz rośnie! Wiedy dopiero będę miał 
spokój... A Montemort? Niema rady, podzielę się z nim 
posag.em Lili! Cóż robić?.. 

Myśli te znacznie uspokoiły go. Pragnął zresztą 
spokoju, gdyż miał się spotkać z Tecią. 

, — Przy niej choć na parę godzin zapomnę o wszy- 
stkiem, nawet o tem, kim jestem i jakim jestem!.. Kto 
wie, czy nie byłbym szczęśliwszy, gdybym gdzieś pra- 
cował i miał u swego boku taką żonę, jak Tecia? 

Nie zastanawiał się nad tą myślą długo. 

Machnął ręka. 

— Nie potrafiłbym tak żyć, obywać się byle czem, 
kłopotać się o pieniądze, o wiązanie końca z końcem!.. 
To nie dla minie! Tę małą i tak będę miall.. Jeśli już 
nie pogniewała się ostatecznie po tem, co się stało, to 
już się nie pogniewa nigdy i kto wie, może już bardzo 
niedługo będą ją trzymał w swych objęciach!.. Ona 
mnie kocha, a miłość rozgrzeszy ją do wszystkiego! 

Noderski nie mylił się. 

Tecią kochała go. 


Kiedy znalazła się w swem skromnem mieszkanku 
na Pradze, zapomniała o obrażónej dumie i omal nie 
gdeptanej niewinności. Nie mogła sie otrzasnać z wra- 


żenia, jakie na niej sprawił ten jeden jedyny pocałunek, 
który sparzył jej wargi, upoił ją i oszołomił. 

Leżała z zamkniętemi oczami i nie mogła zasnąć. 

Marzyła o nim. 

Wydał się jej prawdziwym królewiczem z bajki: 
piękny, bogaty, utytułowany... 

Czy jednak szlachetny, jak ów bajeczny królewicz? 

Tecia rozważyła tę sprawę sercem, nie mózgiem. 

— Jest tylko mężczyzną — tłumaczyła Noderskie- 
go, — pięknym mężczyzną, który nie doznał widocznie 
nigdy odprawy. Poniósł go nieokiełznany temperament, 
ale otrzymał należytą nauczkę i teraz już na pewno tak 
nie postąpi! To nie było ładnie z jego strony, ale wszy- 
scy mężczyźni są brutalni. On nie jest wyjątkiemi.. 
Słyszy się niejedno o zepsuciu, fakle panuje pomiędzy 
bogaczami. On obraca się ustawicznie pomiędzy nimi, 
sąm jest jednym z tego świata. Cóż dziwnego, że chciał 
potraktować mnie tak, jak traktuje swe znajome... 

Ta myśl jednak zabolała Tecię. 

«== Zapewne ~- rozmyślała —» ma wielkie powo- 
dzenie i kto wie, ile kobiet go kocha a może nawet ba- 
łamuyci. Mężczyznę zbałamucić nietrudno!.. Ale jeśli tak 
wytrwale ubiega się o mnie — pocieszyła się odrazu, — 
to musi mnie kochać prawdziwiel.. Gdyby mnie nie 
kochał, nie zwróciłby na mnie uwagi!.. Nie jestem ani 
wytworna, ani wykształcona, mówię nieśmiało, nie 
umiem się bawić, ani flirtowaćl.. Kieruje więc nim coś 
głebszego!.. 

Uśmiechnęła się do siebie, 
przekonania. 

Przytuliła ręce do piersi, jakby przygarniała kogoś 
bardzo kochanego. 

— A co będzie dalej? — zadawała sobie cichutkie 
pytanie. 

Niestety, odpowiedzieć na to nie umiała. 

— Jeśli mnie kocha, powinien się ze mną ożenić! 
— oto było jej przekonanie. Zdawała sobie jednak 
sprawę z tego, Że nie jest odpowiednią partją dla boga- 
tego hrabiego. 

— Będzie się wstydził mie! — myślała z żalem. 
~— łakże mnie wprowadzi do swojel arystokratycznej 


zadowolona z tego 


rodziny, mnie, biedną dziewczynę, panę sklepową? 
Żenią się między sobą, dbając bardziej o herby i po- 
sagi, niż o serce. Miłość i małżeństwo to dla nich od 
mienne, oddzielne rzeczy. Dlatego, że ich psuje bogac: 
two! Więc do czego doprowadzi nasza miłość? 

Tecia aż siadła na łóżeczku. Oploiła rękami kola: 
na, które podsunęła pod brodę i zapatrzyła się w okno, 
za którem począł już szarzeć świt letni. 

= Kochanką jego nie zostanę! — myślała z całem 
przekonaniem. : 

— Myśl o miłości, a nie o tem, co będzie — szep- 
tał kusicielski głos. i 

= Straciłabym dla siebie szacukek! Nie śmiałabytm 
matce spojrzeć w oczył.. 

— Jakże on rozkosznie całujel 

— Miałabym się znaleźć wśród tei wielkiej gronra- 
dy młodych dziewcząt, które ludzie piętnują muwa 
„uwiedzionych'”'? 

Tecia wstrząsnęła się. 

— A może jednak ożeni się zę mną? 

Mijały godziny na tych rozważaniach, które ni.że= 
go nie wyjaśniały. 

— Zobaczę się z nim jeszcze... Będę z nim rozma- 
wiała, lepiej poznam jego charakter — odsuwała decy- 
zję i wątpliwości na dalszy plan. — Tymczasem będę 
mogła patrzeć na niego, słuchać jego glosu... Może po- 
zwolę się nawet jeszcze raz pocałować — obiecywała 
sobie skromnie. 

— Pocałunki są strasznie miłe, ale niebezpieczne 
— Przypomniała sobie, jak to zakręciłó się jej w glo- 
wie, kiedy po raz pierwszy połaczyły się ich usta. 

Ułożyła się panna Tecia i zasnęła z myślą, że dzie- 
li ją od wieczora aż piętnaście godzin! Za piętnaści. 
godzin wyjdzie ze sklepu i zobaczy znane dobrze ele- 
ganckie auto ,w którem będziem siedział jej kochany 
hrabia, oczekując na nią. 

Zobaczy ją, uśmiechnie się czarującę. jak tylka 
on potrafi, ona odpowie mu uśmiechem i popędzą prze! 
ulicę Warszawy! 


Dalszy clag nastęoł 
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Wo- iaia 


który 

Pod sensacyjnym zarzutem zna 
lazł się na ławie oskarżonych po- 
licjant Jan Han z Mysłowic. Jak 
ustaliły obserwacje, Han prowa- 
dził podwójny tryb życia. Przed 
władzą udawał gorliwego służbi- 
stę, a w rzeczywistości był... her 
sztem szajki bandyckiej, która w 
wyrafinowany sposób obrabowy 
wała naiwnych kupców. 

Wspólnikami Hana byli Rubin 
Jarmvs i |akób Rechnic. Graso- 
wali oni wśród przyjezdnych kup 
ców i podstępem zwabiali ich na 
tereny bagnistych łąk pod cmen- 
tarzem żydowskim w Modrzejo- 
wie. Tam kupców ogałacano z 
gotówki, 


W podobny sposób dokonano 
rabunku na osobie Jakóba Gerszo 
nowicza. Jarmus sprowadził Ger 
szonowicza na umówione miej- 
sce, pod pozorem  okazyjnego 
sprzedania mu krowy. W zaroś- 
lach czekał już policjant Han, 
przebrany po cywilnemu i w za- 
maskowaniu. Ledwie Gerszono- 
Wicz ukazał się pod cmentarzem, 

an wyskoczył z krzaków i gro- 

4C rewolwerem, zabrał mu 520 
« pod pozorem przeprowadze- 
nia rewizji osobistej dla ujawnie- 
nia fałszywych banknotów. 


Po tygodniu tak samo obrabo 
wano kupca Markusa Marmura, 
zabierając mu 470 zł. Przy rabun 
ku u Marmura, poza Jarmusem, 
był także obecny i Rechnie, któ- 
występował w roli sprzedaw- 
cy konia. Bezczelni rabusie po- 
„dzielili się następnie zdobytemi 
pieniędzmi. 

Sprawa wydała się wskutek za 


À 


ył hersztem sza 


HUCULSZCZYZNY 


meldowań złożonych przez po- 
szkodowanych. Ujęto natych- 
miast Jarmusa i Rechnica, zna- 
nych jako konfidenci policji. Zko 
lei wydali oni Hana. 

Sąd Okręgowy skazał wszyst- 
kich trzech za udział w szajce ra 
bunkowej i Hanowi wymierzył 8 
lat więzienia, Rechnicowi 4 lata 
a Jarmusowi 5 lat. Wczoraj spra- 
wa ta rozpatrywana była w Są- 
dize Apelacyjnym. 

Na rozprawie sądowej Han wy 
pierał się winy, podając, że prze 
bieg wypadków był zupełnie in- 
ny. 

— Przez szereg lat cieszyłem 
się zaufaniem władz, dosłużyłem 
się stopnia starszego wywiadow- 
cy, za tropienie przestępców. Jar 
mus i Rechnic byli moimi infor- 


Niedawno zdarzył się wypa- 
dek śmiertelnego porażenia prą 
dem dwóch robotników i cięż- 
kiego poparzenia trzeciego ro- 
botnika wpobliżu fabryki bla- 
chy cynkowej w Kostuchnej 
pòd Piotrowicami Śl. (pow. 
Pszczyński). . 

Wypadek ten wywołało prze 
wrócenie się słupa żelaznego 
na przewody o wysokiem na- 
pięciu. 

Z danych statystycznych 
Zakładów Ubezpieczeń wyni: 
ka, że na terenie Polski zdarza 
się corocznie około 95 wypad- 


EY TA! 


MGĘSLZE, 


ŚWIĘTO 
W ramach Święta R czci odbył się pokaz Wesela Huculskiego. 


n Na zdjęciu — orszak weselny. 


Tryb 


W Dziennik 
Pn Spar Ustaw R. P. Nr. 
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Przewidzianej w art 
670 kodeksu handlowego 


a podstawi a 
dześją uda, © SOMO2 orzą- 


Przysięgły makler giełdo 
w 
nap ovina ona odbyć x na 
i zl giełdzie. Uprawniony 
RAE AC przez licytację ma 
niż Sprzedać rzecz za pośred- 
kon on innego notarjusza lub 
3 zj mika, a także na innej gieł- 
K.. Jeżeli to może dać korzyst- 
pig pik. Termin licytacji musi 
M wyznaczony w ten sposób, 
ni odbyła się ona nie później 
mz 15-go dnia od daty zgłosze- 
«a wniosku o sprzedaż. Przetar- 
g&u nie można rozpoczynać póź- 


dokonywania licytacji 


niej niż w dwie godziny po cza- 
sie, oznaczonym w obwieszcze- 
niu. A 
Licytacja nie może się odby- 
wać, jeżeli tylko jedna osoba 


„| zgłosiła się do przetargu. W prze 


targu nie mogą uczestniczyć: 


,| dłużnik zastawny, organ, przepro 
j|wadzający licytację, jego małżo- k 


nek i dzieci, oraz osoby, obecne 
na licytacji w charakterze urzę- 
dowym. Przetarg odbywa się 
ustnie. Zaofiarowana cena prze- 
staje wiązać uczestnika przetar- 
gu, jeżeli inny uczestnik postąpił 
cenę wyższą. Nabywca obowią- 
zany jest całą cenę nabycia, jeże- 
li nie przewyższa ona 5000 zł. u- 
iścić natychmiast po udzieleniu 
mu przybicia. jeżeli cena naby- 
cia przewyższa 5.000 zł., nabyw 
ca powinien złożyć natychmiast 
1/5 część tej ceny, najmniej jed- 
nak 5000 zł., resztę zaś do godz. 
12-ej dnia następnego. 

Organ, przeprowadzający licy- 
tację, sporządza z jej przebiegu 
protokół. 

Rozporządzenie weszło w ży- 
cie z dniem ogłoszenia, 


iki bandyck 


matorami. Donieśli mł, że znają 
kupców, puszczających w obieg 
fałszywe banknoty. Umówili się 
z nimi poza miastem, pod pozo- 
rem kupna podrobionych pienię- 
dzy, dając mi o wszystkiem znać. 
Gdy przybyłem na miejsce, zoba 
czyłem nieznajomych mężczyzn, 
a będąc sam jeden, w obawie 
przed różnemi możliwościami, 
steroryzowałem ich rewolwerem. 
O żadnym rabunku nie było mo- 
wy, gdyż obaj kupcy nie mieli 
przy sobie żadnych pieniędzy. Je 
den miał zupełnie puste kiesze- 
nie, a drugi tylko chusteczkę. 

Ta chusteczka zgubiła jednak 
Hana. Podczas rewizji znaleziono 
ją u niego w kieszeni. 

Wyrok 1-ej instancji został za 
twierdzony. 


ków porażenia prądem przy 
pracy, z których 40, czyli pra- 
wie połowa. wypadków śŚmier- 
telnych. 

Ostatnio przeprowadzone ba 
dania wykazały. że wypadki 
porażenia prądem wysokiego 
napięcia są stosunkowo rzad- 
sze od wypadków porażenia 
madem niskiego napięcia; 
pierwszych jest około 30 proc., 
drugich zaś około 70 proc, o- 
gólnej liczby wypadków. 

Najczęściej zdarzają się wy- 
padki porażenia przy przewo- 
dach napowietrznych (35 pro- 
cent), z których 75 proc. koń- 
czy się Śmiercią; drugie iniej- 
sce zajmują wvpadki przy u- 
rządzeniach rozdzielczych i 
przełacznikach (13 proc.); trze 
cie miejsce przy lampach 
(11 procent). 

W przeciwieństwie do in- 
nych dziedzin techniki, żanie- 
dban'ch pod względem bezpie- 
czeństwa pracy, w dziedzinie 


czeństwa zajmuje się od szęre- 
gu lat Stowarzyszenie Elektry- 
ków Polskich. Stowarzyszenie 
— przy pomocy szeroko roz- 
budowanego aparatu specjal- 
nych komisyj opracowuje 
Polskie Normy w zakresie kon 
strukcji maszyn i przyrządów 
elektrycznych oraz instalacyj 
elektrycznych; normy te u- 
względniają przedewszystkiem 
postulaty bezpieczeństwa pra- 
cy. 

Poza tem Stowarzyszenie 
opracowuje specjalne przepisy 
w Sprawie budowy i ruchu oraz 
bezpieczeństwa urządzeń elek- 
trycznych. 


Z dużem prawdopodobień- 
stwem stwierdzić można, iż 
prace, prowadzone przez Sto- 
warzyszenie, przyczyniły się 
w znacznej mierze do tego, że 
liczba nieszczęśliwych wypbadd- 
ów przy instalacjach i urzą- 
dzeniach elektrycznych jest 
stosunkowo mniejsza. aniżeli w 
innych dziedzinach. 

„Iniejatywas Stowarzyszenia 
L.zktryków Polskich powinna 
znaleźć jak najwięcej naśladow 
ców wśród innych erganizącyj 
inżynierskich. a przedewszyst- 
kiem wśród stowarzyszeń inży 
nierów mechaników, którzy do- 
tychczas nie przejawiają żad- 
nego zainteresowania się spra- 
wą bezpieczeństwa pracy. 

Szybka i fachowa pomoc le- 
karska w nieszczęśliwych wy- 


padkach przy pracy ma donio ; 


słe znaczenię w zwalczaniu na- 
stepstw wvpadków. Nawet dro 
bne uszkodzenia mogą mieć po 
ważne następstwa. 


ieśli odra-' Teraz zgadnijcię, 2o to być może. 


| 


bawiący w Warszawie książę japoński Kaya złożył wczoraj wieniec na 


grobie Nieznanego Żołnierza. Na zdję-ciu — ks. Kaya w towarzystwie przed: 
stawiclell władz wojskowych I japońskiego attache wojskowego udaje się 
do grobu Nieznanego Żołnierza celeimziożenia wieńca, ep 


Program 


radjowy 


6.30 Pieśń. 6.35 Płyty. 6.38 Gmmna- ; domu 11.57 Sygnał czasu. 12.10 Muzy 
styka. 6.53 Płyty. 7.20 Chwilka pań jka lekka z Ciechocinka, 13.05 Słynni 


lypadki z elektrycznością 


zu nie zostały należycie opa- 
trzone. 

Tem większe znaczenie ma 
pierwsza pomoc w wypadkach 
ciężkich, np. w  porażeniach 
elektrycznością. Lekarz angiel- 
ski Wills Maclochlon zestawił 
600 wypadków  porażeń elek- 
trycznością, z których część 
zakończyła się Śmiercią, Z ana 
lizy przebiegu tych wypadków 
wynika, że los porażonego za- 
leży nietylko od napięcia prą- 
du, czasu jego działania na 
człowieka, ale i od szybkości 
akcji ratunkowej. Gdy zabiegi 
ratunkowe Stosowano późno, 
porażeni przeważnie ginęli; na 
tomiast nawet w ciężkich wy- 
padkach porażenia prądem elek 
trycznym,. jeśli natychmiast 
zastosowano sztuczne oddycha 
nie, jeśli był pod ręką aparat 
tłenowy, strzykawka, środki 
cucące i jeśli porążonym zajęła 
się osoba wykwalifikowana w 
ratownictwie, udawało się przy 


elektrotechniki sprawą beznie- | wrócić mu życie. 


Dowodzi to raz jeszcze, że 
-każdy warsztat pracy, w któ- 
rym są instalacje elektryczne, 
-powinien rozporządzać nięzbęd 
nemi przyrządami i Środkami 
ratowniczemi oraz osobą, wy- 
kwalifikowaną w niesieniu 
pierwszej pomocy porażonym. 
W mniejszych zakładach może 
to być ktoś z personelu pracu- 
jącego, w większych osoba fa- 
chowa. Oprócz tego wszyscy 
pracownicy powinni być pou- 
czeni, jak należy zachować się, 
aby uniknąć porażeń i jak u- 
dzielić pierwszej pomocy po- 
rażonemu. W miejscach niebez 
piecznych powinnv wisieć ta 
blicg ostrzegawcze, 


artyści. 14.05 Wiadomości gospodar- 
cze. 16.00 Polska muzyka ludowa. 
17.00 Audycja dła dzieci. 17.15 Reci- 
tal $piewaczy. 17.30 Recital fortepiano 
wy. 18.00 „Książka i wiedza”, 18.15 
Muzyka salunowa. 18.45 „U kulturze 
dnia powszedniego”, 19.15 Muzyka 
dwufortepianowa. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.02 Felieton aktualny. 
20.12 Muzyka lekka. 21.02 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza”. 21.12 Koncert so- 
listów. 22.00 „Wojny chłopięce”. 22.15 
„Wizyta mikrofonu u państwa Bigdul- 
skich“. 22.15 Muzyka taneczna. 23.00 
Wiadomości meteor. 23.05 Muzyka ta- 
neczna. 
O KULTURZE DNIA 
POWSZEDNIEGO 

Trzecią zkolei prelekcją z cyklu „O 
kulturze dnia powszedniego“ wygłosi 
przed mikrofonem warszawskim dziś 
o godz. 18.45 p. St. Kuszelewgska-Ray- 
ska. Prelekcja środowa jest pierwszą, 
rozpoczynającą drugą część cyklu, w 
której będzie mowa o domu cudzym i 
zawierać będzie uwagi o poczekal- 
niach i cudzych schodkach, bramach 
domów, listach bez odpowiedzi, książ 
kach pożyczonych i innych sprawąch 
z zakresu: „Moja pari... Moja pam... 

MIKROFON Z WIZYTĄ 
U PAŃSTWA BIGDULSKICH 

Dziś mikrofon radiowy o godz. 22 1* 
po raz wtóry złoży wizytę w domu 
państwa Bigdulskich, dźięki czemu 
będą mogli słuchacze wejść w coraz 
bardziej zażyłe stosunki z całą rodziną 
Bigdulskich. 


w EAN 
Przed Zletem 
Swiażdzistym 

z a 
do Inowrocławie - Zdroju 

Przygotowania do „Zlotu Gwiaż- 
dzistego“ do Inowrocławia są w pet- 
nym toku. Zlot wzbudził ogromne za- 
interesowanie. Zgłoszono szereg ma- 
szyn z Aeroklubów z Gdańska, War 
sząwy, Łodzi i Poznania. 

Komisja Techniczńa z miec. Fade- 
uszem Michniklem na ćzele czyni 
ostatnie przygotowania do sprawre- 
go obsłużenia maszyn na łotnisku. 
organizując zarazem wyścig lotni- 
czy dookoła Kujaw Zachodnich. 

Nad całością imprezy czuwa Pre 
zes Aeroklubu Kujawskiego dr. Zbo- 
rowski, przy ndziale kpt. pil, Kropiń- 
Kegn. 
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Konkurs zadań | 

Przypominamy, że dziś jest o- 
statni termin składania lub prze- 
słania rozwiązań i odpowiedzi na 
pytania 8-ej serji! Termin 
zwykle upływa w środę, 

Nagrody za zadania S-ej serji 
wyznaczyliśmy następujące: I — 
25 zł. gotówkę, II — 15 zł. go- 
tówką, Ill — 10 zł. gotówka, IV 
— komplet bielizny, V, VI — ku- 
pon na obuwie, VII, VIII, IX, X — 
paczka toaletowa, XI, XII, XIII i 
XIV — 2 bilety do kina, 


A OTO DALSZE ZADANIA 


9-Ej SERJI 
7. ZAGADKĄ 
Gdy mam a w środku, strzeżcie 
się — parzę! 


Gdy i —lękają się mnie żeglarze. 
Gdy o z kreską — sypią we mnie 
zboże. 


ten | 


r ETER | 
ciekawych pytań 
8. PYTANIE Ó NASZEJ 

SAŽECI | 
Wsród pytań, które wysunęli 
Czytelnicy w. słódmej serji, liczni 
postawili: 
Dlaczego czytasz 
„Ostatnie Wiadomości”? 
Powtarzamy je, prosząć 0 
szczerą odpowiedź, nie szczędząc 
słusznych uwag i krytyki. Rze- 
czowa krytyka to droga do usu- 
wania błedów i usterek. QbBiecu- 
jemy w miarę możności zastoso- 
wać się do uwag, gdyż naszem 
przecież zadaniem jest służyć 
Czytelnikom. 


Kupon zadań i pytań 
Nr. kuponu 4 
| Nr. gazety 193 


- 
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CZWARTEK . 
Jana 
jw "joma" "mm 
F.-C. Wien— Wisła. 


Dziś o godz. 18. na boisku 
Wisły odbędą się międzynaro* 
dowe zawody piłkarskie pomię- 
dzy doskonałą wiedenską dru- 
żyną F.-C. Wien a Wisłą. 

F..C. Wien przyjezdża do 
Krakowa w najlepszym składzie 
z takiemi asami footbalu au- 
strjackiego jak: Zlatohlawek, 
Flaschkiem, Eckenhofer i Hor- 
wat na czele. 

Wisła do tych zawodów wy- 
stąpi w wzmocnionym składzie 
i dążyć będzie, by z tych za- 
wodów wyjść z honrem. 


Emigracja—Polska 


W ramach zjazdu Polaków z 
zagranicy w dniu 8 sierpnia br. 
zostanie rozegrany w Warsza- 
wie mecz w piłkę nożną po- 
między Emigracją z Francji a 
rep. Polski, Zawody te będą 
traktowane jako zawody trenin- 
gowe przed spotkaniami z Ju- 
gosławią w dniu 20 sierpnia i 
9 września z Niemcami. W tym 
celu kapitan P. Z. P. N. orga- 
nizuje 4-ro dniowy trening do 
którego zostali wyznaczeni na- 
stępujący gracze: 

Urban, Włodarz, Wilimowski, 
Peterek, Matjasl i lI, Niechcioł 
Nawrot, Riesner Artur. Trenin- 
gi te odbywać się będą na 
boisku Cracovii od dnia 17 do 
21 b. m. 

Orlęta —Siła 

W niedzielę dnia 15 bm. od- 
będą się na boisku Olszy za- 
wody piłkarskie o mistrzostwo 
klasy B. między powyższemi 
drużynami. Ze względu na os- 
tatnią klęskę Siły niezbyt za- 
służoną, będzie chciała się zre- 
habilitować swą niesłuszną klę- 
skę. Początek zawodów o godz 
5 pop. Poprzedzą zawody dru- 
żyn Maratonu—Ź. T. Su, o 
mtstrzostwo klksy C. 

Naokoło Polski 


Dziś wyjeżdża z Krakowa 
dwóch członków „Organizacji 
Młodzieży Prccującej' a to: Jan 
Stanek lat 28 i Wiśniewski Jó- 
zef obaj zamieszkali w Prądniku 
Czerwonym w podróż dookoła 
Polski na rowerach, celem zwie- 
dzenia i zapoznania się z inne- 
mi ośrodkami tej organizacji. 

Trasa prowadzi: Kraków— 
Częstochowa—Poznań—Gdynia 
Warszawa — Białystok — Wilno 
—pińsk—Lwów— Krynica — Za- 
kopane=Kraków. 


a PEEP E e 


Sprostowanie. 


Od p. Dra. P. Laufbahna, adwokata 
w Dębicy otrzymujemy następujące 
sprostowanie ! 

Nieprawdą jest, jakoby Stefanja 
Grechowa, która wyszła zamąż w,dniu 
28. czorwca 1931 r. za Jana Grecha, w 
chwili ślubu miała nieślubną córkę z 
tym, który związał Jana Orecha i Ste- 
fanję Grechową przysięgą slubną, a 
mutomiast prawdą jest, ze P. Stefanja 
Grechowa nioślubnej córki wogóle 
ais miała. 

Nieprawdą dalej jest, by w dniach 
22.i 24. sierpnia 191 r. tj. w niespełna 
2 miesiące po ślubie Jan Gzech przy- 
łapał ich oboje w łóżku w jego pokoju 
sypialaym, gdzie popełniali zdradę 
cudzołostwa, a natomiast prawdą jest, 
że wtym czasie, ani taż kiedyindziej 
fakt ten nie miał miejsca. 

Nieprawdą jost, że w dniu 16. marca 
1932 Jan Grech przyłapał swoją żon 
na stosunku z psem... tak jak a męż- 
czyzną... a natomiast prawdą jest, 
źe to nigdy nie miało miejsca. 

Nieprawdą jest; jakoby żona Jana 
Grecha mieszkała ze swoim kochan- 
kiem w Dębicy, w domu, który dla niej 
kupił, a uatomiast prawdą jest żo Ste 
fanja Gręchowa, żona Jana Grecha 
mieszka same w swym domu knpio- 
mym za swe własne fundusza zaosz- 
zdędzone i otrzymane od krewnych. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Na tropie morderców śp. min. Pierackiego 


Dowody winy aresztowanych 
współsprawców zbrodni doko- 
nanej na ś. p. min. gen. Piera- 
ckim, zebrane przez krakowski 
wojewódzki urząd śledczy, są 
druzgocące. Nie o wszystkich 


dziś jeszcze można pisać szcze- | laboratosium pochodził materjał | 


gółowo Dobro śledztwa wymaga 

ażeby niektóre z nich były 

trzymane w tajemnicy. 
Ekspertyza 


przez specjalistów, oficerów- 


pirotechników, wespół z insty- 


przeprowadzona 


tutem chemii organicznej U. J. 
| ustaliła ponad wszelką wątpli- 
wość, że materjał do fabrykacji 
bomby, jaką znaleziono w War- 
szawie, pochodził z laboratorjum 
krakowskiego. Z krakowskiego 


do skonstruowania puszki na 
bombę. Są także w ręku władz 
narzędzia, któremi bombę ro- 
biono. Co więcej, udało się 
ponad wszelką wątpliwość ustalić 
iż aresztowany w Świnoujściu 


|bojowiec, właśnie tę bombę od 
kierownika  laboratorjum kra- 
kowskiego zabrał i zawiózł do 
Warszawy. 
Ustalono dzień i godzinę wy- 
jazdu tegobojowca do Warszawy. 
mudna i drobiazgowa praca 
|śledcza dała rewelacyjne wyniki. 
Wszystkie zebrane dowody rze- 
czowe i inne materjały śledcze 
|zostały odstawicne z Krakowa 
do Warszawy, gdzie śledztwo 
jprowadzi się dalej. 


(ZW. OOBE o 0. E O E E E 


CEEE Akcja ża zniżką taryf 
| 


Ważne w sprawie premji! 


Kto chce uczestniczyć w lo- 
sowaniu premji w miesiącu lipcu 
powinien natychmiast wysłać 30 
ostatnich kuponów pod adresem 


„OSTATNIE WIADOMOŚCI“ 


Warszawa, Sienna 33. 


Kupony należy wysłać w nie- 
zaklejonej kopercie, na której 
trzeba nalepić znaczek za 5 gr. 
iumieścić z boku wyraz „DRUK”. 


Dymisja gabinetu 
Austrjackiego 


Kanclerz związkowy Austrii 
Dollfuss, złożył w imieniu całe- 
go rządu prezydentowi związ- 
kowemu prośbę o dymisję. 

Prezydent polecił Dollfussowi 
przedłożyć sobie propozycję no- 
wego składu rządu. 


Dlczego aresztowano Papena? 


Ostatnie aresztowanie v. Pa- 
pena wywołało olbrzymie wra- 
żenie w całych Niemczech. 

Koła polityczne są zdania, iż 
aresztowanie wicekanclerza na- 
stąpiło w związku z wynikami 
rewizj, dokonanej w willi Roeh- 
ma. Z dokumentów tych wynika 
że v. Papen stał w ścisłym kon- 
takcie ze Schleicherem i był u- 
patrzony na przyszłego członka 
rządu porewolucyjnego. 

Również znaleziona u v. Pa- 
peną w gabinacie jego kores- 
pondencja z exkronprinzem i 
synem Hindenburga miała ob- 
ciążyć go znacznie. 

Inne koła polityczne są zda- 
nia, że ostatnie aresztowanie 
wiąże się bezpośrednio z chęcią 
steroryzowania wicekanclerza i 
unieszkodliwienia go w dalszej 
pracy politycznej. 


W szponach handlarzy 
żywym towarem 
Policja francuska została za- 


wiadomiona, że na pokładzie 
parowca niemieckiego „Cap 


Arcona“ znajdującego się w dro- ! 


dze do Buenos Aires, jedzie do 
Argentyny młoda Francuska 
nazwiskiem Sorret, znajdująca 
się w szponach handlarzy żywym 
towarem. Stwierdzono, że panna 
Sorret jedzie za fałszywym 
paszportem, dostarczonym jej 
przez dawnego współpracowni- 
ka  Stawiskiego,  Brattistiedo, 
który już od kilku lat uprawiał 
handel żywym towarem. 

Konsulat francuski w Buenos 
Aires został wezwany, aby po 
przybyciu parowca zaopiekował 
się dziewczyną. 


©dpowiodzizlny redaktor | wydawca! Ailred Kwisttowski, 


telefonicznych 


Jak się dowiadujemy, w łonie 
szeregu związków i organizacji 
zawodowych w Warszawie roz- 
patrywany jest projekt akcji 
zbiorowej dla uzyskania obniżki 
taryf telefonicznych, komunikacji 
łokalnej i między miastowej. 

Lekarze, adwokaci, kupcy i 
przemysłowcy nie mogą dosto- 
sować swych budżetów do zbyt 
wysokiej taryfy telefonicznej. 
Często rezygnować muszą z 
posiadania telefonów. 

Dla akcji tej zwłaszcza w 
dziedzinie taryfy lokalnej mają 
być pozyskane organizacje za- 
[wodowe w tych miastach pro- 
|wincjonalnych, w których tele- 
fony znajdują się w eksploa- 


tacji PAST'y. 


Przegrał żonę w karty 


Zamieszkały w Warszawie Ka- 
rol Birel przegrał w karty do 
swego znajomego Zygmunta 
Fijałkowskiego cały swój mają: 
tek. Gdy ostatnią stawkę po- 
stawił na kartę i przegrał 
wówczas Birel zaproponował 
Fijałkowskiemu, by zagrali o 
żonę Birela, młodą i łagodną 
kobietę. Fijałkowski zgodził się 
i zawarto „tranzakcję'* na ta- 
kich warunkach, że Birelowa 
na trzy lata miała zostać u Fi- 
jałkowskiego. 

Gdy Birel przegrał, wówczas 
|po porozumieniu z żoną, zapro- 
ponował Fijałkowskiemu, zamiast 
starszej żony zgodzić się przy- 
jąć jej młodszą siostrę 17-letnią 
Janinę Wojtczakównę, zamie- 
szkałą na prowincji, Fijałkow- 
ski po obejrzeniu „towaru“ 
zgodził się na tę propozycję i 
zawarł z Birelem kontrakt na 
trzy lata, na zasadzie którego 
Wojtczakówna stała się jego 
własnością. Akt podpisała rów- 
nież Birelowa oraz sama Woj- 
tczakówna. 

Dopiero po kilkunastu mie- 
siącach gdy Fijałkowski począł 
sią znęcać nad dziewczyną, ta 
za namową sąsiadów dała znać 
do prokuratora. Dochodzenie pro- 
kuratorskie potwierdziło wszyst- 
kie zarzuty Wojtczakówny, wo- 
bec czego Birela i Fijałkowskie- 
go aresztowano. 


Oniemiał wskutek 
upadku z konia 


Władysław Hemeńczuk, jadąc 
konno ul. Pierackiego w Stani- 
sławowie, nie mógł wstrzymać 
konia, który spłoszył się na wi- 
dok przejeżdżającego autai po- 
czął uciekać w stronę parku. 
Obok ul. Issakowicza Humeń- 
czuk spadł z konia, uderzając 
głową o krawężnik i doznał zła- 
mania kości potylicznej. Wsku- 
tek silnego wstrząsu Humeńczuk 
oniemiał. 


|Nieostrożny szofer 
przejechał dziewczynkę 


W Sądzie okręgowym karnym 
Krakowie stanął wczoraj 
przed s. o. dr. Janickim 27-letni 
szofer Antoni Molly, zam. w 
Krynicy, oskarżony o to, że d. 
21 marca 1934 r., prowadząc 
autobus Nr. 95861 przez Nie- 
|połomice, jechał z nadmierną 
|szybkością, nie dając na skrętach 
żadnych znaków ostrzegawczych 
|skutkiem czego najechał na 
dziewczynkę, niejaką Marję Ka- 
jlieką, która poniosła śmierć 
ipod kołami autobusu. 

Po przeprowadzonej rożpra- 
wie Sąd uwolnił osk. Mollego 
lod winny i kary. 

Oskarżał prok. dr. Topiński, 
|bronił osk. adw. dr. Urban. 


Grona szajka bandytów 


przed Sądem krakowskim. 


Przed Trybunałem Sądu okr. 
karnego w Krakowie zasiadła 
wczoraj groźna szajka bandycka, 
która grasowała w okolicach 
Bochni. W skład tej szajki wcho- 
dzą: Fr. Gębka, lat 20, Wład. 
Nałkowicz, lat 18, Jan Wcisło, 
lat 21 i jan Rylski, lat 18 — 
wszyscy robotnicy pochodzący 
lz pod Bochni. 

Akt oskarżenia zarzucał im, 
że dnia 2-go stycznia 1934 r. 
w Krzykówce po dokonanem 
włamaniu od ali kilka strzałów 
z uciętego karabinu do Jana 
Nosalskiego i jego syna, którzy 
chcieli im odebrać zrabowane 
mienie. Ponadto razem z nimi 
zasiadło na ławie oskarżonych 
około 8 osób, przeważnie kobiet, 
pod zarzutem uprawiania paser- 
stwa i ukrywania oskarżonych 
bandytów. 


Trybunałowi przewodniczył 
s. o. dr Bobilewicz, wotowali 
s. s. o. dr Stuhr i Merunowicz, 
oskarżał prokurator dr Panek, 
bronili oskarżonych: adw. dr 
Kruh, dr Wożniakowski, dr Jan 
Bardel, dr Warenhaupt i dr 


Pleszowski. 


Masowe ncieczki 
przywódców S.A. zagranicę 


Wedle ostatnich doniesień z 
Niemiec, pod powierzchnią po- 
zornego spokoju, kryje się w 
całym kraju duch buntu. Sze- 
rokie masy opanowała obecnie 
panika. Nikt nie jest pewien, 
czy jutro nie zostanie areszto- 
wany i w najlepszym wypadku 
umieszczony w obozie koncen- 
tracyjnym. Setki mniejszych 
przywódców S. A., na których 
ciąży podejrzenie, iż współdzia- 
łali z rebeljantami, uciekają z 
kraju. 
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Teatr im. j. Słowackiego 


wieczorem: „Moja siostra i ja" 


Co graja w kinach krakowskich? 


Adria „Bokser i dama“ 
Atlantis „Morderstwo w Zoo“ 
i „Prócz z kryzysem“ 
Apollo: „Cień szczęścia 
Bagatgla: „Angelika“ 
Dem Żołnierza „Królawski kochanek” 
Promień: „Wyrok marza” 
Słonko: „Graj cyganie" 
Sziaką: „Sprawca nieznany" 
Uciecha: „Pozwól się kochać" 
Wandn: „Przygoda o północy” 
Świt: „Człowiek, który wrócił“ 


RADJE 


6'30 Audycja poranna, 11'57 Hejnał, 
1210 Muzyka lekka i dziennik połud- 
niowy, 13:05 Gramofon, 1400 Wiado- 
mości gospodarcze, 16'00 Gramofon, 
16:30 Koncert mandolinistów ze Lwowa 
17'00 Skrzynka poczt. 17'15 Koacert, 
1900 Rozmaitości, 19'55 Lokalne wia. 
domości spartowa. 20:00 Transmisja z 
Warszawy, 2002 Wiadomości bieżące, 
22'15 Felieton, 


Noeny dyżur aptek: 
Apteks pod Białym Orłem Rynek 
A—B 45, Łobzowska 6, pod Św. Kia- 

ą Grzegórzecka 9, pod Žiotym Lwem 
Biuga 4. pod Murzyaem Krakowska 19. 

Podgórze pod Opatrsnością Brodziń- 
skiego l. 
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Samobójstwo dwu przyjaciół 


spowodu nieszczęśliwej miłości 


Dwa tajeranicze zamachy sa- 
mobójcze wydarzyły się wczo- 
rajszej nocy na Wybrzeżu Ko- 
ściuszkowskiem w Warszawie. 
Stanisław Jarocki, malarz, za- 
prosił do siebie kolegę Romana 
Jarząbka oraz dwie znajome 
Zofię Dybciównę i Eugenię Du- 
rasiewiczówne. 

Między młodzieńcami a dziew- 
czętami doszło do nieporozumień. 
arocki w pewnej chwili rzu- 
eiwszy „Adieu, kochanko ma!“ 
wybiegł z mieszkania i udał się 
na Wybrzeże Kościuszkowskie. 
Po chwili wybiegł za nim 
Jarząbek. Znalazł on przyjacje- 
la w kałuży krwi z przeciętą 
nożykiem od maszynki do gole- 
nia skórą na rękach. 

Jarząbek uczynił to samo i 
pokrajał się żyletką w okoli- 
cach mostka oraz na lewej dlo. 
ni. 

Przybyłe ta przyjaciółmi 
dziewczęta wezwały pogotowie 
które desperatom udzieliło po- 
mocy i przewiozło ich do domu. 

Zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości, że chodzi o nieporozu 
mienie na tle miłosnem. 


Olut siebie i sześciero dzieci 


Straszliwy czyn dozorcy 
zakładu umysłowo.chorych 


Niezwykły dramat rodzinny 
rozegrał się w Rybniku. Oto 
dozorca zakładu psychjatrycz- 
nego ŚStndnica pod wpływem 
wstrząsu nerwowego otruł siebie 
i swoich sześcioro dzieci gazem 
w ten sposób, że rurkę gazową 
przeprowadził z kuchni do po- 
koju, w którym sypiał wraz z 
dziećmi. Wczoraj rano znale- 
ziono go wraz z 6 dziećmi mart- 
węgo. Studnica, który od dłuż- 
szego czasu dozorował umysło- 
wo Chorych, w ostatnim czasie 
zdradzał objawy choroby umys- 
łowej i pod jej wpływem zro- 
dził się w jego umyśle potworn 
plan. W tym też celu wysłał. 
wczoraj swą żonę do jej rodzi- 
ców, by mu nie przezkadzała 
w wykonaniu zbrodni. 


LAKIERY  nitrocelulozowe 
(+ Duco") we' wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79. 


Drebus 15 gr. za wyraz. 


Uruknesia Maneg, Kratów, Na Gródk: 2 
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